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Okręą.,próbny/trwający mniej wię 
. cej rek/ .współpracy piemiecko-ukra 
iń ś k ie j . wydiał w ie c zn ie  dobre re - 
zultaty- dla Uiemców, skoro c l osta 
tni zdecydowali s ię rozszerzyć tę 
wspśłpracę z terenu Yiołyniu na z ie  
mte właściwej Ukrainy.

Komisariat Rzeszy dla Ukrainy 
przeniósł się ostatnio z Równego 
do Kijowa, a z dniem l-.go września- 
br.do Kijowskiego Okręgu Generalne 
go przyłączono resztk i byłe j guber 
ni K ij owskiej ,położone na wschód 
od Dniepru a także całą gubernię 
połtawską; do Dniepropetrowskiego 
:Okręgu .Generalnego wcielono ziemie 
położone na-drugim brzegu Dniepru 
orąz. dawn,ą -cbłast zaporoską, wresz 
wie władza "cywilna' ob ję ła  część by 
l e j  mikołajewskiej ob łasti i dal - 
sze-re j ony. Tym sposobem Kornisa - 
ri&t Rzeszy dla Ukrainy obj ął we 
władanie oprócz ziem polskich /Wo­
łyń/ dw ie .trzec ie  właściwej Ukrai* 
ny. Pakt ten bezwątpienia ma -z pun 
ktu widzenia interesów polskich do 
n iós łe  znaczenie. Przede wszystkim 
wyłaniają się tutaj trzy  nowe pro­
blemy.*: . -
- I  Zetknięcie s ię ’ większości. 

Ukraińców :-z "eksterminacyjną, gos 
podarcfc$- po lityką  niemiecką;
11 Wz femn e po znanie a i  ę Uk r iń . - 
ecw wł&sciwyćh z t. zw. “ Hałyczaha 

.... m i* ; •• "
IIIZadańia, jak ie  otw ierają się  

. przed Ukraińcami poiskim i.

I ,  Y/ chwili obecnej jeszcze  cała 
Ukraina sowiecka obchodzi “ święto 
wyzwolenia-, “ rocznicę wyswobodzę - 
ni a*. Delegacje wyjątkowo zasłużo­
nych Ukraińców w nagrodę za l o j a l ­
ność bywają obwożone po Kiemczech. 
Ale w ślad za tym idą już pierwsze 
rozczarowania.Reichskomisarz wydał 
już pierwsze rozporządzenie o przy 
musie pracy, odnoszącym się do wie 
ilkich robót publicznych, przede 
wszystkim do rolnictwa, prac drogo 
wych i  t .p , Przymusowi pracy podle 
gaj ą wszyscy-ludzie zdolni do pra­
cy.bez ograniczenia wieku. Za uchy 
,len ie  się w lże jszych  wypadkach ka 
.rny obóz.. Iłowy podział ziemi, pra­
wo. j ej indywidualnego wykorzysta - 
n ia były i  są w dalszym ciągu aktu 
alnośeią nieprzebrzmiałą na Ukrai­
nie. To też nieprzeppowadzenie 
przez Kiemców .odraz u parce lao ji 
kołchozów /utrzymano kołchozy pod 

' ąazwa gospodarstw zbiorowych/ spo­
wodowało, że.olbrzymie obszary u - 
prawne Ukrainy /obliczane przez 
prasp ukraińską na 17,5 miliona he 
ktarów/ pozostały prawie n ietkn ię­
te. A przecież zb iór zboża n& tych 
obszarach s ięgał prawie produkcji 
argentyńskiej i kanadyjskiej, sta^ 
wiając Ukrainę na piątym miejscu 
produkcji światowej, a buraki cu - 
krowę ju ż  w 1938 r.zajmowały ob 
szar w ielkości 2,4 mil.hektarów.

Danim Ki emcy spostrzeg li s ię  i  
zdecydowali się na tworzenie gospo
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darstw indywidualnych, minął czas 
prac wiosennych, a rozczarowany 
chłop nie stanął do roboty. Hic 
więc dziwnego, że głównym dziś za­
daniem okupanta są jesienne zas ie ­
wy, -nad którymi obradowała VI Wiel 
ka Harada Gospodarczego Kierownic­
twa Ukrainy. .

Z gorliw ośc ią  niezwykłą zb iera  
s ię  też na Ukrainie dzik ie owoce: 
j abłka,gruszki,brusznice,żurawiny 
a także grzyby. Podejmuje się co * 
raz nowe próby uprawy ryżu i  jedwa 
bników. Pod kierownictwem nadesła­
nych fachowców rozbudowuje się  
wszystkie d z ia ły  przemysłu ro ln i - 
czego,zwłaszcza cukrownictwo.

Zachodzi jeszcze  pytanie, czy o- 
becna parcelac ja  zjednała m iejsco­
wą ludność dla władz niemieckich. 
Zdaje s ię , żę. n ie, a to z następu­
jących powodów: I/Przyszła  zapóźno 
już po/momencie rozczarowania, 2/ 
Indywidualne gospodarstwa mogą o - 
bejmować p rzec ię tn ie  6-7 hą,a. więc 
jak na tamtejsze warunki zbyt mało 
3/0kupanci utrzymali folwa.rki pań- 
stwowe,: stanowiące 60# ziem i,które 
w zrozumieniu chłopa-będą w prżyóz 

.ło ś c i  rozdawane zasłużonym Hlemcom 
4/Brak.nąrzędż i r ó 1 ń i czych i maso­
wą rekwizycja koni.

Hie le p ie j  przedstawia się dla 
Hiemców sytuacja w t.zw. G a l ic j i ,  
gdzie okupanci przy pomocy prasy i 
Ukraińskiego Centralnego Komitetu 
zorganizowali formalną nagonkę za 
oddawaniem kontyngentów zbożowych. 
Hie pomaga jednak tłumaczenie chło 
^om ukraińskim, że kontyngenty 
ściąga s ię  w całej Europie, a nie 
tylko na Ukrainie, ’ że"wojna obecna 
tęczy się pod hasłem walki z boi - 
szewizmem, a moskiewski bolszewizm 
to śmiertelny wróg. także Ukraińców* 
nie pomaga odwoływanie s ię  do dumy 
narodowej chłopa, który*wykuwa los  
ukraińskiego narodu*, nie pomaga 
pedagogiczne t.zw. branie pod włos, 
że "chłop ukraiński wiernie dotąd 
spe łn ił  obowiązek wobec wybawiciel 
sk ich ,Wielkich Hiemiec", nie poma­
ga nawet rozporządzenie m etropoli­
ty Szeptyckiego *w sprawie pilnych 
robót w n ied z ie le  i  święta i  odda­
nia kontyngentu*, przenoszące nabo 
żeństwa na godz.7 wieczór, nie wie 
l e  pomaga wreszcie utrzymywanie 
przez każdy okręgowy komitet U.C.K 
przynajmniej dwudaiedtu płatnych

agentów,, którzy systematycznie ob­
je żd ża ją  wsie agitu jąc za oddaniem 
kontyngentu. - Chłop ukraiński na­
rzeka na niesprawiedliwe rozłożę - 
nie kontyngentu i  od oddania go u- 
chyla s ię .

Tym sposobem, po lityka  go sp o dar - 
cza prowadzona przez Hiemcy na U - 
k ra in ie , Wołyniu i  w t .zw .G a lic j i  
powoduje zmianę stanowiska szero - 
kich mas ukraińskich wobec okupan­
ta.

I I .  Przypatrzmy się b l iż e j  teraz 
drugiemu zjawisku, jak wygląda zet 
knięcie  się "Hałyczan* z Ukraińca­
mi z za Zbrucza. To co przede wszy 
stkim rzuca nam się  w oczy, to wza 
jemne rozczarowanie. Ukraińcy mało 
polscy ukuli nawet na swych współ 
braci nową nazwę: "homo sovietiens" 
albo "kolektywne ry ło " i  skarżą 
się na znpełny brak aktywu tych 
* b abat cz enk i  w" i "po lit icznych  Wi- 
t raki w" /od "kuda w iter  w i je "/ ,pod 
kreś la jąc  u nich zanik godności o- 
sob iste j oraz zmoskv/iozenie do te ­
go stopnia,; żę, j  uż nie tylko, miej - 
skię ku lturn ik i, a le  w ie jsk ie  dzie 
wczęta na wieczorynkach śpiewają 
p ieśn i, których melodia je s t  wpraw 
dzie ukraińska, ale słowa rosyj -
S]£i Q #

Wszędzie pozostały dotkliwe śla­
dy p o l i ty k i  mniejszościowej Sowie­
tów, t . j.up łynn ien ie  osied len ia , 
przesuwanie i  wymierzywanie ludnoś 
c i ,  słowem przysłowiowa "Brodiżcza 
j'a" Ruś*. W całej Doniecczyźnie ko- 
zactwo je s t  niezorganizowane, bez­
s i ln e , nieaktywne. Bardzo często 
spotyka s ię  typ człowieka, określa 
ny lapidarnie *abo w mordu, abo ci 
łu ju ruczku*. Pozatym wszędzie pa­
nuję przewaga kobiet tak w mia _ - 
stach jak i  na wsi, ale ponieważ 
d z iec i je s t  dużo, Ukraińcy małopol; 
scy pocieszają  s ię , że mimo wszyst 
ko **naśzoho korenju nichto rie wykp 
renyt". Jeden z teoretycznych entu 
zjastów ga liby jsk ich  po zetknięciu 
s ię  z rzeczyw istością naddnieprżań 
ską kończy opis swej podróży okrzy 
kiem: "Moja wymarzona Ukrafnó, 
gdzie Ty. Gdzie wy ludzie hardzi i 
s i ln i  jak lwy, o jak ich p isa ł Miko 
ła j  Gogol*.

Z drugiej strony "homines sovię- 
t ic i"  nie darzą'zbytnią sympatią 
Ukraińców małopolskich. Zarzucają 
im przede wszystkim zbytnie wysłu



giwanie się Niemcom, a wogóle uwa­
la ją  ich za coś odrębnego: "Hoły - 
cza n y " i  wymawiają to słowo z peW- 
hą nutą i r o n i i .  Pozatym ćechuje 
ich rzeczywiście. apatia.;

Czy nastąpi zlan ie się tych 
dwóch ga łęz i ludu ukraińskiego,kto 
re zresztą  nawet językiem różnią 
się od s ieb ie, w jeden naród, poka 
że przyszłość. ¥ każdym razie pó j­
dą w tym kierunki! niewątpliwie usi 
łcwania in te l ig e n c j i  ukraińskiej z
Małopolski.

' U l . Przed Ukraińcami' polskimi 
stanęły więc w ielk ie zadania:
1 0 rganizacj a-państwa, ^/odbudowa 
ekonomiczna, 3/podrri esienie kultu-.

'• ry,w rzeczywistości -osv/iaty, 4/zje 
dnoozenie narodowe' i utrzymanie.

- stanu ludności ukraińskiej.
podczas kiedy rea l iza c ja  dwóch 

pierwszych żagadnień, je s t  ź|ile.żna 
wyłącznie od interesów p o lityk i o- 
kupanta,' dwa drugi e* problemy ot wie 
rają szerokie pole1 dla dzia ła lnoś­
c i, ' to .też Ukraińcy skwapliwie, do 
nich się zabra li.  . ...

W zakresie kulturalno-o świat o wyni 
rozwij.a się. praca w^Ukr.Oświtnych 
I.o'whf y śt waćh /UCT/,kółkach %amo"ó ś-
y/tat o./ych, kureniach mołodi, hu-rt- 
kach',wSilskoho Hospodara" i t.d , 
Nawołuje się ustawicznie in te ligen  
cj ę do masowego '"chodzenia w naród 
przedkłada s ię , że "pojezdka na se 
ło " .  to odprężenie nerwów, to week 
end.

Największą jednak uwagę zwrócił 
:U.O.K. na młodzież ukraińską,ktora 
na ziemiach polskich, korzystąj-ąc

- z poparcia Niemców, wychowuje "się 
..w'Ukrain izmie i  nienawiści do Pola
kćw.

Oprócz.stałych ochronek /w G k li-  
c j i ,  na. Łembowssczyżnie i Ohemsz - 
ezyżńie 137 -z 7458 dziećmi/ zorga- 
niaowahó wielką ilość '/na  powyżej 
wymienionych terenach 1853 ,58097
dziećmi/ sezonowych przeszko li. 1 
Szkoły powszechne i średnie są 
przepełnione, przeważa przytym mi o 
dzież wiejska, lecz -mimo uprzywile 
jowańia ich przez władze -nierriieó - 

• k ie , w iele młodzieży pozostaje po­
za, szkołą. Największą przeszkodą- w 
rozwoju szkolnictwa ukraińskiego 

-, je s t  brak. podręczników i. nauczycie 
. lakich s i ł  fa-c nowych. /z tych. powo 
dów zamknięto m.in.w Mariupolu 3 
gimnazja i  9. innych szkół średnich/'

¥ tym celu tworzy się 6~cio tygod­
niowe i  inne kursy nauozyci e lsk i e 
/Kamień Koszyiski - 1.00- dczes.tnia- 
ków,._jiarpppol. - 500 i  t .d ./  nieza­
leżn ie : od" zakładania normalnych se 
min ar i  ów.: Równocześnie' na Wł-aścl - 
wej Ukrainie następuj e odbudowa 
szkolno Ot-wa wyższego. ■¥ K ijow ie 
funkcjonują już instytuty:- hydro - 
melioracyjny, hydrob io log ii i rybo 
łćstwa, weterynaryjny i  medyczny. 
'"Dom uczonych", l ic zą cy  750 człon­
ków, stał się tam asylum pracowni­
ków umysłowych Kijowa, którzy nie 

' wywędrowali do -Samary,1 Ufy, czy 
Baszki.ru, gdzie podobno przebywają 
kijowscy znakomitsi uchodźcy. ¥ 
Dniepropetrowsku uruchomiono ukr. 
j ę z .wykładowym k ilka  fak-ultetów 
De rż ownęgo' Un i we rsy t e t u, p o z atym - 
dzia ła  Instytut m eliorac ji stępo - 
y/ej Ukrainy, Instytut Weterynaryj­
ny i .Instytut Politechniczny z- wy­
działami 'kol ej .6 wym i  au tot rak t o rz 
s t ów. W Cha rk o wi e f  unk c j o n uj e' Si 1 ś 
ko-Kó,sp.oa.arśkyj Instytut o . 5’- wyż ­
łach; /wśród profesorów 90 'U kra iń ­
ców, 32 Rosjan i 3 Niemców/ 'oraz: / 
Ipsty tu ty  Eudakrynologil i h igieny 
społecznej." We Lwolie tłruPhbittili' - 
Niemcy Instytuty Techniczny, Medy­
czny, Weterynaryjny i . Farmaęeutyóz 
ny, na które to uczęszcza pohą*/ty 
siąc Polaków i  k ilkuset Ukraińców, 

;Na charakter lwowski.oh. uczelni 
rzuca pewne światło sprawa języka 
na Wydziale medycznym. ¥g.~ rożpo - 
rządzenia władz niemiecicich'profe­
sor po rozpoczęć,i u wykładu w ję z y ­
ku niemieckim, mógł go kohtyhuowa 
po. polsku lub po ukraińsku; Gdy/je 
dnak słuchacze ukraińscy 

-protestować przeciw wykładom po 
polsku., Niemcy zdecydowali, że wy­
kłady maj ą si ę odbywać wył ączn-ie w 
języku niemieckim i  rezu lta t je s t  
ten, że nierozumiejąca języka nie- 
ziieckiego młodzież przesta ła  uczę­
szczać na wykłady a poszczególni 
profesorowie męczą się i  to dla 

• kilku 'słuchczy. Jest rzeczą,chara­
kterystyczną, że całe ukraińskie 
szkolnictwo wyższe je s t  jedno stron 
he, Na iii .ano wicia Niemcy uruohaniia- 
ją  tylko te uczelnie , z których 
sami będą mogli ciągnąć korzyści.

Wszystko jednak to, co z r o b i l i  
Ukraińcy stanowi krop lę w morzu w 

- porównaniu z tym, co je s t  do zro- - 
. b ienia na Ukrainie właściwej.



Dla tego celu Ukraińcy polscy mu- skością to problem już drugorzędny,.
3Zą skoncentrować wszystkie 'swo'ję ' a nawet i  s i ł  na nią nie starczy,
w ys iłk i, wytężyć całą s^ą Wolę, co -^Czy; Ukraińcy polscy d o jr z e l i  do
za sobą pociągnie niewątpliwie prze tego .zadania?'.... J e że li  n ie, będą
pi es ien ie  punktu ciężkości zagadnie garstką mniej szóści wywrotowej w
nia ukraińskiego z l£ałopolski na te Polsce - kozactwem. J e że li  tak, sta
ren właściwej Ukrainy.- Walką z poi- ńą s ię  narodem.

B o g u m i ł  z P r a g i

■ - . CO T C J E  S T S L A  W O P I L I  Z M ?

Przede wszystkim trzeba rozpocząć ś l i  nie przybiera cech kryptoszpwi-
od kwestii term inologii, która skpm nizmu i  ciaśnej ksenofobii w stosun
plikowała się tutaj niebywale. Roz- ku do nie-Słowian, należy go uznać
porządzamy następuj ącymi nazwami na za w ielce sympatyczny rys u j ego wy
oznaczenie pojęć dość pokrewnych: znawców. Poza tym, jak dotąd, sławo
słbwianof i l s W o , panslawizm, idea f i l i z m  je s t  jedną z postaci posze -
słowiańska, wzajemność,'względnie . rzonego patriotyzmu, na jczęśc ie j
idea wzajemności słowiańskiej, idea slawofiłami śą c i,  którzy myślą o N
wszechsłowiąńska, sławizm, słowia « zjednoczeniu takim lub innym Własne

■ nizm, slawof i ls tw o , lub slawof ilizm . go narodu ze Słowianami w celu uzgo
Proponujemy następujące wyjście z dnienia interesów i wzajemnej obro-
tego chaosu terminologicznego, ny. .

Terminem wsł bWianof i ls tw o" ,nazy - Wiek XVII i  stanowił dla. Eu rop ej -
• waćjbędziemy prąd sympatii p iośło  - czyków ważny etap intelektualny,' .

wiańskiej -powstały w XIX'wieku w którego główna cecha zadecydowała o
Rosji, wywodzący §ię m. in. od. Chomia ' tym, że od tego okresu mówimy o cza 
kową a. propagujący Wszechstronną su sach nowożytnych../Cechą tą było
‘premację rosj i, '- .panslaw izm  zas by osiągnięcie  przez Europ ej czyków - w
łaby to tylko skrajna i śc iś le  p o l i  stopniu poważnym uświadomienia w
tyczna a nie h is to r io zo fic zn a  kbnee kwestii procesów historycznych*. Sło
pcja  połąezenia Słowian dla zaspóko wianie również w końcu XVIII i  w po
jen ią  dążeń i  celów im peria lis tycz- czątkach XIX wieku poczynają sobie
nych Rosji. Wszystkie pozostałe wy- zdawać sprawę z własnej sytuacji i
mienione nazwy są synonimami słowa wtedy to rodzi się wśród n ich . sławo
"s law o filizm " /nazwa z pochodzenia f i l i z m  nowożytny. To co poprzedza
obca ale; wygodna/ które ma być ter-  czasowo ów nowoczesny_prąd nie za -
minem jakby reprezentatywnym a ozna sługuje na lekceważenie, a le je s t
czać ma wszelki niepanslawistyczny czymś popularnie mówiąc niższym.

. i  n ies łow ian o filsk i przejaw sympa - Bodaj że przedwyiekiem XVIII jedy
t i i  do narodów Słowiańskich, podob- .H* «  Chorwat,. ks. Jerzy Kriżanić /ur.
n ie  jak przejawy w spółczucia  dla i  DalmatynCzyk', ks.Mauro Or -
człowieka drugiego nazywamy humani- bini /ur.*1614/ są uświadomionymi
taryżmem.¥ida.ć z tego, że chodzi tu slawofiłami- Pierwszy chciałby pod
z is to ty  o zjawisko głóvmie natury przewodem Rosji dokonać zjednoczę -
emocjonalnej. Powiedzieć o kimś, że nia re l ig i jn ego  ołowi-an /okres
to s la w o fi l ,  je s t  to ogólnie s tw ie r ' kontrreformacji/ i  z tak zespolonej
dz ić , że lubi on ze Słowianami obco Słowiańszczyzny uczynic potęgę p o l i
w&ćy czuje solidarność z ich intere tyczną jako cos wtornego. W każdym
sami i  dążeniami, chciałby ja k ie jś  razie  odczuwa on wyraźne pokrewien-
współpracy swego narodu z pobratym- stwo i  wspólnotę Słowian jąko fakt,
nami r z ktorego należy jakie.s wnioski pra
” SHawof i l izm  jest. jednym z prze la- ktyczne wysnuć. Orbini w swoim'JKró
wów naogół właściwego człowiekov/i lestw ie  Słowian ujmuj e s ię za do
zainteresowania s ię  ludźmi obcymi, lorą sławą pobratymców, broni ich
dalekimi i  współczucia z nimi i  j e -  przed zarzutami n izszosci w stosun-
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ku clo Europejczyków z Zachodu, w . 
rezu ltac ie  p isze dz ie ło , mające za 
zadąnie poinformować świat o Sło - 
wianach, których -oczywiście traktu , 
je  jako pewnego rodzaju jedność.

Poza tymi dwoma wypadkami wcale 
nowoczesnego slawofiliZmu przed w, 
XVIII, mamy do' zanotowania u Sło^ •• 
wian mnóstwo wzmianek czy utworów 
całych wyrażających sympatie autor 
skie kp innym Słowianom /np.Kocha­
nowskiego "Proporzec" ,.Gundulicia 
wOsman®/ oraz pewne fakty poi itycz  
ne,: które d z is ia j interpretujemy w 
duchu- sląwolfilsk im . Jak ten sławo 
f i l i z m  starego typu b l iż e j  wyglą - 
dał u.Bolesława Chrobrego, ew.Cyry 
l ą , i  Metodego, książąt wielkonioraw 
akj.cn, mężów stanu jag ie llońsk ich  
i/czeskich z okresu zb liżen ia  p o ii  
tycznego polsko-czeskiego w XV i 
XVI w, ,' o tym bardzo mało powie - 
-dzieć dziś można. Paktem j-est,. że 
zjawisko sympatii Słowian ku- Sło - 
wianom’ kołacze się w dziejach n ie ­
mal. od ̂ początku is tn ien ia  państw 
słowiański cii. Is-tni-ały widać poważ 
nfe przeszkody, które nie pozwoliły  
• na- wyzyskanie, te j . s i ł y  hi stofybz - 
n e j . ' . . , .. ...

KUpełn'ie' zmienią s ię  t ło  in t e le ­
ktualne i  nawet uczuciowe s ław ofil 
stwa. z ńadej ściem' wieku Oświecenia. 
Prądy racjonalistyczne i  wolnościo 
we wywołane przez f i l i z o f i ę  i pu - 

, b licystykę francuską zwłaszcza, z 
drugiej strony Rewolucja Wielka i 
t.zw. epopeja napoleońska budzą • 
tendencje do krytykowania is tn ie ją  
cego stanu rzeczy, do reformy.Fow- 
s ta ją  dążności do szerzenia oświa­
ty  i ducha obywatelskiego i ,  co 
niezwykle ważne, rodzi s ię nowożyt 
ny nacjonalizm. Bez uświadomionego' 
patriotyzmu opartego n a 'ja k ie j ta­
k ie j  wiedzy historycznej nie można 
sobie wyobrazić slawof lis twa .nowo­
czesnego w żadnej ż postac i, jak ie  

; ońo dotąd przyb iera ło . Zbudził się 
duch narodowy..w szerszych warst - 
wach społeczeństw słowiańskich, 
które;:, też natychmiast zabrały się 
dovpoważnych studiów nad przesz ło­
śc ią  narodową. Bo powstanie nowo •- 
czesne j, humanistyki w tym czasie 
to dalszy czynnik tego błogosławio 
nego przewrotu* który przeżywają 
k u ltu ry .słowiańskie tamtej epoki. . 
Ow rozwpj zwłaszcza językoznawstwa 
ojczystego i h is t o r i i  narodowej

zwraca uwagę Słowian na okres 
wspólnoty słowiańskiej. Rekonstruu 
je  ąię. ten okres 3kwaplitoie wyzys- 
kuj;ąc. korzystne dla naszego plemie 
nia notatki kronikarzy obcych. Tak 
powstaje Sugestywna w iz ja  romanty­
czna 'dawnej przeszłośc i Słowian.

Jako ważny chocia'ż nie decydują­
cy, :jakby niektórzy chcieli., skład, 
nik te j specyficznej postawy k le r ­
ków słowiańskich-z przełomu XVIII 
i  XIX wi eku t rzeba wymi en i  ć wpływ 
głośnego dz ie ła  Herdera p .t .* Ideen  
zur Philosophle der Geschichte der 
Menschheit" /• 1784/91, 4 tomy/, 
gdzie Słowian przedstawiono: jako 
plemię, przyszłości, lepszej , kiedy' 
to ludzkość pozbywszy się- barba - 
.rżyństwa i  żądzy gwałtu współżyć 
będżie w spokoju z . innymi wśród 
pracy twórczej i  łagodności serc.

W atmosferze naładowanej takimi 
treściami musiała powstać u "krzyw 
dzonego" w dziejach.plem ienia kon­
cepcja własnego szczególnego posła 
nnictwa. Toteż począwszy od nasze­
go Woronicza poprzez Mickiewicza i 
naszą, f i l o z o f i ę  me sjatn i  styczną a w 
Gz ę elią Ch' npd ez ę ś c i  o w© p op f  z ez Ko - 
i ła r a  - motyw górnej, m isji, .Słowian 
powraca Ciągle. Słowianie-mają> 
g łos i s ię , odrodzić.moralnie świat 
zepsuty i poddać ton przyszłym cza 
a om. Oprócz tego zj awiaj ą- się-.po - 
czątki konkretniej szych ̂ rozważań 
s lawofilsk ich , gdzie próbuje s ię  
zorganizować pó lityczn ie  Słowian 
pod przewodem Rosji /mówimy oczy - 
wiście o koncepcjach pochodzących 
nie od Rosjan/. W całym tego słowa 
znaczeniu po lityczny wydźwięk Zys­
kuj ę slawofilizm  na kongresie s ło­
wiańskim w Pradze w 1848 roku. Tu­
taj ■ się okazuje sprzeczność zamie­
rzeń Słowian, z których .jedni 
chc ie liby  iść s Rosją, inni z 
Austrią, a jeszcze inni / n ie l ic z  - 
hit/ myślą o stworzeniu Samodziel­
nej potęgi słowiańskiej . W każdym 
razie  postęp je s t  wyraźny, skoro 
dochodzi już do konkrętnych rozwa­
żań politycznych.

Powrót reakcji po lityczne j w Eu­
ropie znowu pozbawia slawofiiizro 
zabarwienia -poli tycznego. Je dyni e 

emigranci, prawię wyłącznie pplscy» 
rzucają od czaSu do czasu jak ieś  
mniej lub więcej.,/przemyślaną tezy 
prbg ramowe polityczne. Od wybuchu 
wojny z la t  1914/18 przeważa wyraś
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.nie typ • slawof ilstwa, kulturalnego 
to zn a c zyo rg a n izu je  się wyciecz­
k i do krajów słowiańskich, zjazdy, 

/obchody rozmaite. tłumaczy się i wy 
stawia w teatrach utwory l i  terać - ' 
ki-ey wydaje s ię  pisma slawofilsicie 
i t.p* Wszystkie -te.,formy.- slgtwofi- 
lizmu-stanowią; doskanały teren wy-1 
żywania się emocjonalnego z natury 
zapalnego plemienia. Ta akcja stu­
le tn ia  stwarza bardzo potrzebny 1 
dla wszelkich głębszych ruchów sp.o 
łeczny ch grunt, na kt 6rym mdż e wy- 

tgsć ■ już właściwy, t,, j  , dająey kon- 
k re tn e •owoc e , s iawof i l  izm.

?rzy ocenie dotychczasowego doro 
bku-slawofilizmu wśród Słowian mu-- 
simy podkreślić szereg wad,.ktćiych 
n'a przyszłość należałoby unikać, ' 
Wiele z t ych. wad ro z urai emy n a t le  
ówczesnej , sytuacj i Słowiańszczyzny, 
nie wolnó nam jednak dlatego zamy­
kać na nie oczu.

ńajprzód-rzuca się w oczy dziwna 
bladość, niedokrwistość ca łego 'ru ­
chu.  ̂K ilka  pokoleń pracowało- nad 
zbliżeniem Słowian a rezu lta ty  są,.

. nieproporcjonalnie n ik łe . ' Owe ty -• 
aiące książek wydanych cży imprez ' 
z organ i z owanych w - imi ę: sl awo f  i  1 i z - - 
mu stanowią na jczęście j cel same - . 
dla .s ie b ie B ra k .  międźy, nimi- c iąg­
ło ś c i ,  brak chęci wykorzystania 

, ich ń.1 a spraw, dalszych i : ważniej - 
szych, A wszak' w założeniu'/niewąt­
p l iw ie  miały -one pośrednio dać wol 
ność i  s i łę  Słowianom,

Trudno na ogół w dziej ach olawo- 
fi l izm u  doszukać się-porządnego i 

!- ipełnegC programu. T ra f ia ją  się ra­
czej pomysły luźne, wśród których 1 
wyjątkowo tylko spotkać można coś 
interesującego.

J a n  z G h o c i  e b u ż a
. . '✓> ' *

POL SZCZ UZNA SWYCH

Bliskość języków, jak wcgóle 
wszelka b lisko ść mię-dz.y ludźmi i  
wytworami ludzkiej kultury,’ ma dwa 
zasadnicze źródła: wspólne pochp -■< 
ĆLzenie i  wspólne losy .

Pod względem pochodzenia - język 
po lsk i,  o czyn powszechnie wiadomo 
ma jako krewnych wszystkie inne ję. 
zyki słowiańskie w l ic z b ie  10-ciu, 
jako zaś ś c iś le js zą  rodzinę - przed 
staw icie!! północno-zachodniej gru

- Dzieje slawofilizmu dawały mnóst­
wo przykładów braku konsekwencj i 
dyscypliny umysłowej' i twardej- woli 
r e a l i z a c j i  pomysłów. 1 1 tak np, wciąż 
deklamował-o.' się j ak to w iele 1 Sło - 
wian je s t  w Europie, Jakie; obCzerne 
te ry to r ia  ■ zajmuj ą,  ̂ j aka to wo.bec te 
go potęga niezwalćzona, Ów argument 
■ arytmetyczny -szczegolnie po uularny 
w kołach slawofilńkich. zasadniczo 
fałszywie -Sprawę stawiał o'd -począt­
ku i  on c ią ży1 -do . d z ię ia j ha Wielu

. umysłach. •
Tyraczasem odrodzenie Głowi ańszczy 

żriy to przede wszystkim■ kwestia ja -  i 
kośc i, - choć oczywiŚcie moment i l o ś ­
ciowy j est tu 'bardzo ważny. Poprawa 
jakości człowieka słowiańskiego i  | 

- j eg ó kul tury - to byłby p unkt wyj ści a 
dla programu ; słowianskiego,; którego 
stwóńżenie 'stanowi pierwszy ".po stuy.- 
la t  nowego s law o fil izmu.. /Dalszymi 
postulatami byłyby'zdecydowanie i 
wyrazićta ókre śłoność całej koncep- 
Cji i akcji oraz s ilna tendencja re 
a lizacy jna . . •'

Sławo£il.izm t > zw .kulturalny-jeet 
pótrzę|)if^- i syippatycznyk, byłe był- ■ 
porządnie realizowany i nie wyczer­
pywał się na p o g aw ę ale ach i  westełnie 
n iach .. . ' ' ’

Mogą "być różne slawof i iizmy/.My 
odrzucamy ten mglisty, czułostkowy
- bezpłodny często. Chcemy sławofi 

lizmu poiltyczhegoą buduj ąćego na 
•gruncie emocj-dualnym solidną kon -- 
s t ruk e j  ę - I  n t e-1 ek t ual n ą, k t ó ra _ mu s i 
przyoblec s ię  w c ia ło . Chyba że z? 
zygnu-jemy z życ ia  niezależnego i 
v/ielkości 1

„NAJBLIŻSZYCH KfiBWJIAKCW

py języków słowiańskich. Chodzi ta 
o Czechów, Słowaków i  Łużyczan 
/górnych i dolnych/. Razem tedy z 
polszczyzną - mamy tu rodzinę'skłu 
dającą s ię  z 5-ciu bardzo niewsp / 
miernych lic zebn ie  języków narodi- 
wych. Licząc z gruba, - po czesku, 
mówi 7,5 miliona ludzi, po słowac­
ku 3,5 miliona, po łużycku trochę 
ponad 100 tys ięcy , c z y l i  razem ma­
ło co ponad 10 milionów. Obok te j



czwórjęzycźnej gromady s to i 38-mi-,, 
lionowy blok Polaków,, przerasta ją­
cy b lisko czterokrotnie swego naj­
l ic zn ie js ze go ,  czeskiego krewniaka. 
Pod względem tedy liczebności przo 
dujące stanowisko.polszczyzny je s t  
ugruntowane jak najmocniej.

Bównież i  c iąg łośc ią  trwałego, , 
historycznego rozwoju polszczyzna 
b i je  nietjrlko' swych/b l i  sk i ch, dle 
całą w ogóle Słowiańszczyznę. L ite  
racka polszczyzna dobrze już napo­
częła siódmy wiek swego is tn ien ia . 
Długotrwałością rożWoju dorównywa 
j e j  język czeski, ale1 ten znów ma 
pćł.torawiekową lukę, która w pew ~ 
nej mierze kazała tworzyć język bd 
nowa. L ic zeb n o śc ią ; i■stopniem roz­
woju wysuwa się naprzód także-ro - 
syj s k i , ale j ego niefąłszowańe tra 
dycje. nie się-gaj ą- ,wstecz' poza 'scłiy 
łek 17-ego, początek 181'ego s tu le ­
cia. ' r ■

Genetyczna bliskość polszczyzny 
z pozostałymi zachodnio-słowian ski 
mi językami nie ogranicza s i ę , 
rzecz; prosta, do faktu, " is tn ien ia  
wspólnego przodka" /"prąjęzyka sa- 
cho dni o - słow. "/, -lecz' zri aj duj e ' wy-' 
raz we współczesnej rzeczywistości. 
I s tn ie je  więcej cech wspólnych,, łą  
czących polszczyznę z czeskim* niż 
np.z serbskim lub rosyjskim. Ua 
szczegółowe omawianie tych podo - 
bieństw brak tu miejsca, musimy 
więc poprzestać na paru luźnych u- 
wagach.

I  tak w zakresie głosowni - ję zy  
ki zachodrtip-słow. są jedyną grupą 
słowiańską o stałym miejscu przy - 
cisku c zy l i  akcentu-Wyrazowego, • 
który w polskim, jak wiemy, pada 
na przedostatnią, u*reszty zaś kre 
wniaków - na pierwszą zgłoskę. 
wszystkich innych językach słowian 
skich je s t  on mniej lub więcej ru­
chomy .

Dalej , w grupie zachodniej - z  ; 
jedynym wyjątkiem słowackiego 
is tn ie je  charakterystyczna głoska, 
oznaczona po polsku rz , która 
zwłaśzcza- polszczyżnie i  czeszczyż 
nie nadaje swoistego zabarwienia 
dźwiękowego grupami k rz , trz . o r z . 
brzmiącymi gdzie indzie j kr* t r ,  
pr. i  t .d . Innym przykładem j"est 
coś w rodzaju "szadzenia" w w y ra ­

je/ ze względów technicznych stosu- 
j ęwszędzie polską transkrypcję.

•Zach obcego pochodzenia, t.zn . za -• 
stępowania dźwięków s, - dźwięka 
mi sz, i  : o o I .ParyżT czea.Parz iż . 
łuzTkerlesz / s t .pólski k ie r le ś ż . od 
kyrie-e leJson/, poi j ałmuż
ną, czes .Tadeasz. almużna i  t .d .  -

7/ ogóle podobieństwa fonetyczne,' 
a więc najbardziej materialne, wybi 
ja ją  s ię  na naczelne miejsce, U one 
to zasadniczo stanowią ę naukowym 
podziale jężyków słowiańskich.¥ dym 
zakresi e na jb liższe  poi sz czyżriie są 
oba język i łużyckie, czeski zaś ze 
słowackim stanowią drugą ś c iś le js zą  
grupę. ■ ' ; .

Przechodząc do form wyrazowych, 
wspomnieć rnożna o t y p o w o - z ach odn i  o - 
słowiańskiej ciekawostce,jąką jfest 
postać wyrazów typ u dzi si e.i szy. 
wczora.i sz.y. /czes. yczerel szi . słow. 
wczer a jszi', łu ż ,wczerawszi i t .d ./ ; 
choe trudno tu mowie • V  siopnibwiw^iu, 
wyraz ma- postać przymiotnika w stop 
niu wyższym. I s tn ie ją  oczywiście 
ważniejsze wspólne właściwości de - 
k l in a c j i  i  koniugacji, co czyteln ik ‘ 
zechce łaskawie przyjąć na wiarę..'

Może n a jis to tn ie js zą  byłaby wśpć: 
noeę w dż i e dz i  n i' e: sł‘ o wń i  o twą. ¥ s.a -: 
mej rzeczy, można g ło w ić  pewną l i ­
czbę ..wyrazów, występuj ą|ych' wyłącz­
nie w .zachodniej. Słowiari,szczyźnie,' 
j akr np. tydż teńr, /cz e ski tyden , sł o w. 
tyżdeń, gorno-łuż• tydżen, dolno- . 
łuż'. tyżen, u resz ty Słowian odpowie 
dniki po lsk ie j "n ie d z ie l i "/ ,  dalej 
przymiotnik -piękny /czes. , słow. i  
łuż. piękny/,“ rzeczownik pan /tak 
samo w czes. i słow. , łużycki ina in ­
ną. nazwę —. kuJez/.

Tak i ch j eUn ak wyr az ó w je s t  wzglę i: 
nie n iew iele, i tu dochodzimy do 
ważnego, wspomnianego na wstępie 
punktu:- samo pochodzenie tylko częó 
ci owo stanowi o b liskośc i,  dopełnić 
ją  lub nawet stworzyć mogą wspąlne 
losy c zy li  wzaj emne lub, j ćdnostrór 
ne tylko oddziaływania,, wyrosłe daj 
t l e  współżycia. Wielowiekowej, ży 
we j wsp ó Ino ty narodów, z ach o dn i  o - s3 o 
wiańskich historia ', n ieste ty , nie 
zna. I s tri i ej ą tylko j ej f  ragmenty.

Garść łużyczan czyli'',  ̂j  ak sami 
sami się nazywają, -Serbów łużyckipr-. 
etn iczn ie ju ż ■w;średniowieczu odcio 
ta od .reszty ołowian szczyzny, ^wege­
towała bytem zupełnie odrębnym. 
Odrodzenie wXIX w. zb l iż y ło  Serbów 
Łuż. do braci. Jąkgdyby chcąc zacho­
wać równowagę/języki łużyckie po
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czę ły  czerpać i z po lsk iego ,! z 
czeskiego a także rosyjsk iego,prze 
de wszystkim jednak pragnęły iść 
drogą własną, tworząc samodzielne, 
o i l e  to możliwe, - słownictwo l i t e ­
rackie.

L iteracka słowaczczyzna, budząca 
się do.żyeiy.dopiero w XIX w .'jako 
wyraźna gałąź pnia czeskiego - pod 
względem;słownictwa sto i pod zna - 
kiem zupełnej przewagi swego zacho 
aniego brata.

W ostatnich zwłasź cza czasach, 
Słowacy zab iega li wprawdzie i. za - 
b iega ją  o leksykalną odrębność, mi 
mo wszystko jednak język ich, fone 
tycznie różny od czeskiego, w za - 
k ie s ie  słownika je s t  omal że ję z y ­
kiem czeskim. /Dwa natomiast ję z y ­
ki łużyckie, wbrew oczekiwaniom i 
fonetycznie i leksykalnie znacznie 
od ,s ieb ie  się rcżni4 ./

Najciekawszą chyba częścią ’ te j  u 
łamkowej wspólnoty jfest rozdział o 
stosunkach językowych polsko-czes­
kich. ; ’ ’ \

Przypomnijmy sobie, że w średnio 
wieczii czeszczyzna' znacznie górowa 
ła  nad-naszą mową i., wywierał a na 
nią wpływ przemożny. Słownictwo ko 
ścielne, po lityczne a wreszcie sam 
tok l i t e ra c k ie j  mowy zaczerpnęliś­
my w tych czasach od Czechów. Wy.'-,, 
starczy spój rzec .bezstronnie na 
pierwsze hasze druki /polskie rab - 
d litwy z 1475 r./ , aby uświadomić 
sobie s i łę  tego wpływu. P rzec ież  
jeszcze  Górnicki karci szlachcica, 
któremu się  "przyrodzony język • 
prawdziwie gruby w idzi" w "z.esta - 
wieniu z gładkimi słówkami czesk i­
mi". Zasadniczo jednak okres Zygmu 
ntowski położył kres przewadze cze 
szczyzny. Pod koniec XVI wieku na­
le c ia ło ś c i  czeskich je s t  już tylko 
ty le ,  i l e  ich kołacze s ię  do dzi - 
s ia j .  Chodzi tu o fonetycznie czes 
ką po.stąć wyrazów, jak Wacłąw. Wła 
dvaław /pol.Więcesław, Włodzisław/ 
masarz. masarnia /n ie"m ięsarz"1./, 
hanbaT harSy’ i ‘ inne.

Byłoby rźęczą naturalną-, że odra 
dzająca się od progu XIX s tu lec ia  
czeszczyzna sięgnie do języka p o l­
skiego , szlachetnie upominając się 
o dług kulturalny. Tale s ię jednak 
nie sta ło . Czescy budzic ie le  s ięg ­
n ę l i  przede wszystkim do zabytków 
własnego języka, prócz tego zaś 
rozw inęli formalną twórczość ję z y ­

kową, często n ies te ty  w oparciu o 
budowę wyrazów niemiefckich.

Słownictwo czasów najnowszych, 
związane z bujnym rozwojem wszyst­
kich dziedzin życia  /państwowości/ 
poszło u obu narodów odrębnymi dro 
g am i . /no ci ag- - vlak. zakład - za - 
vndi p rzewodnic.zący -~p"rzedredą. 
rząd - ^yladsn.”  . d. i t.~d./"~

VIogólnym więc wyniku bieg dzie-, 
jów, a zwłaszcza ostatnie stupięć- 
d z iea ię c io le c ie ,  odda liły  od s i e ­
bie mowę Czecha i Lecha.

Inaczej mą aię rzecz z b iałorus­
kim i ukraińskim /ruskim/. Pocho - 
dzeniem są to nasi dalsi krewniacy^ 
bracia mowy rosy jsk ie j,  ale już sa 
ma geogra fia  ludnościowa podważa 
ten mechaniczny podział.

Ze Słowian zachodnich, z Serbami 
łuż.wcale nie graniczymy, z Czecha 
mi tylko na Śląsku Cieszyńskim, ze 
Słowakami - na znacznej wprawdzie, 
a le  prócz Spiszą i  Orawy pozbawio­
nej zazębień przestrzen i. Przemie- 
rzań wszędzie tu na lekarstwo.’ 
Wręcz przeciwnie na wschodzie. Gra 
niczymy tu z pobratymcami na prze­
strzeni setek kilometrów i ,  co wię; 
ć e j , mąmy z nimi szeroki paś ż i  ćmi 
wspólnej. To ludnościowe przędlie - 
rzanie /nie wchodząc w je g o ' przy <- 
czyny/ j e s t  powodem stałych wzajem 
nych wpływów. /

Mowa Ukrińcew /Rusinów/ z Czerwo 
nej Rusi ro i się od polonizmów,os­
imi eszanych np. -w K ijow ie , a zriów 

prowincj onalizmy naszych kresów 
ców są w głównej mierze ruskiego 
pochodzenia.Wystarczy zaznaczyć,że 
sławetne lwowskie ,£a j est'zwykłym 
ukraińskim i  /ta* ta j/ , a znów ane 
gdotyczne powiedzonka rodakow 
"ź  Wileńszćzyzny* w rodzaju "przy­
szedłszy w ta pora" - mój ą często 
białoruski rodowód.

Dawny ję zyk 'b ia ło ru sk i, c zy l i  u- 
rzędówy język W.Ks, Litewski ego, o-, 
bok cerkiewszczyzny s i łą  rzeczy 
karmił się polon i  zmami. Właś.ciwa 
białoruszdzyzna, rozw ija jąca się 
od połowy zeszłego s tu lec ia , 1awi- 
ruje między wpływami polskimi i ro 
syj skimi. K a to licy  u legają oczywis 
c ie  polszczyżnie i  p iszą  alfabetem 
łacińskim.

Obok naturalnej, b iernej niejako 
skłonności ku poiszczyźnie - oba 
język i ruskie wykazują świadomą 

.dążność do oderwania s ię  od wielko
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ruszczyzny /rosyjskiego/, pośred - 
nio więc i  tą drogą zb l iż a ją  się 
ku nam. Rosyjskiemu god. czas, prze 
ciwstawia Ukrainiec r ik  i hodyna. 
zaś słownictwo, zwłaszcza ukraTn - 
skie, ro i się od dawniejszych lub 
n o wsz y ch poi oni zmów: cjkawy.i . wybyt 
n.yj , czerwony.i. drukarnia? .barwa, 
7'Są z"resz"tą7 i czechizmy, jak słowe 
s tn is t , nerednłata/.

Zapożyczenia te są wzajemne. I łu  
g i szereg wyrazów polskich ma po - 
chodzenie ukraińskie: hulać, bezho 
Iowie, bahater, hołota, czereśnia, 
mereżka i t .d .

Co jednak don iośle jsze, wpływy 
nasze na l ite ra ck ą  mowę Ukraińców, 
s ięgające czasów Akademii Mohyły 
/XVII w./ a wznowione w zeszłym 
stuleciu, dobitnie s ię  zaznaczyły 
we f r a z e o lo g i i ,  budowie zdań, ca -- 
ł-ym toku wykształconej mowy. Słu - 
cliaj ąc ukraińskiego, ma s ię  często 
wrażenie, że to tłumaczona poisz •- 
czyzna. Zachodzi tu prawie taki 
sam stosunek, jak między czeskim i 
słowackim. 0 i l e  z Czechem Polak 
póroŻUmie Się, na jła tw iej się d ę

a d a o .potocznych sprawach ży­
c ia , o ty le  na jlep ie j pojmie odczyt’ 
artykuł, ustęp Jsglążkoaagh. języka 
po ukraińsku. Tak oto wspólnota 
kułturalno-geograficzna zwyciężyła 
genetyczną bliskość języków.

Wnioski ogólne są jasne: grupa 
zachodnio-słowiańska z dołączeniem 
b ia ło  i małoruszczyzny tworzy ściś 
le js z ą  rodzinę słowiańską. ,Ze wz$.ę 
du, na liczebność i  kulturalną prze 
wagę - nie wahaj my się grupy tej 
nazywać, grupą'polską. E tnograficz­

ni.P.
KO U i'E i) E H A 0 J A

/ rt e c e n

Wyszła w le c ie  tego roku brosżu 
ra pod powyższym tytułem o ob jęto­
śc i 26 stron.

W kolejności rozdziałów autorzy 
omawiają następujące zagadnienia: 
stosunki dziejowe polsko-czeskie, 
f i z jo g r a f i ę  i  demografię Konfedera 
c j ł ,  unię gospodarczą, porównanie 
kultur po lsk ie j i  czeskiej w świe­
tle  h is to r i i  i  wreszcie dobre i

ne granice te j gromady językowej 
domagają się okrzepnięcia w ramach 
po lityczne j wspólnoty. Wszak b l i s ­
kość językowa je s t  b liskośc ią  kul­
tury, a twory państwowe muszą być 
oparte o całości kulturalne. Z rzu 
tu oka na fakty językowe płyn ie na 
kaz dla nas wyraźny:' rozbudowywać 
to,' co już zaczęte na~wschndzi~e, • 
tworzyć to,ćo zaniedbane na zacho- 

i na pbJŁu&ajdi* Mniej 1 u ś w ię ­
cę j  śc is ła  jedność polityczna ułat. 
wi bez wątpienia drogę ku- słowniko 
wemu i stylistycznemu zb liżen iu  
poszczególnych języków. Nie ma mo­
wy o sztucznym niwelowaniu odręb - 
nych żywych całości, a le  organicz- 
ne a zarazem świadomie kierowane 
zb liżen ie  je s t  więcej niż możliwe. 
Z postulatów śc iś le  praktycznych, 
należałoby dążyć do la tyn iza c j i  a l 
fabetów ruskich.

Pierwsze Icroki, są już zresztą  
zrobione. Ani w ukraińskim ani,tym 
bardz ie j, w białoruskim, nie ma te 
go •'samodzierżawią” cyry lioy , jakie 
występuje i  trwa niezachwianie w 
rosyjskim i bułgarskim*

Świadoma praca nad zbliżeniem, o 
ja k ie j  tu wspominaaiy, abliżeniem 
stylowo-frazeologicznym i leksykał 
nym, bo innś je s t  niemożliwe - pro 
wadzona być musi oględnie. Przede 
wszystkim zaś - towarzyszyć j e j  mu 
si głęboki nurt żywej dzia ła lności 
ku ltu ra lne j.

P o 1 a k u 1
P o s z e r z a j  

w ł a s n e  ż y c i  e , a p o ­
w i ę k s z y s z  i g r a n i -  
c e s w. e j  m o w y . . '

o U h O . - c n u  a

z j a/

z łe  strony Konfederacji.
Ze względu na popularny charak­

te r  broszury - należy się zdobyć 
s ię  przy j e j  czytaniu na znaczną 
dozę wyrozumiałości. Ostatecznie 
trudno w dzis ie jszych  warunkach o 
ludzi, którzy z bezpośredniej 'ob­
serwacji Znają Czechy i  ich kultu
rę-

Pierwsze poważniejsze zastrze-



żeriia budzą się przy czytaniu roz­
działu q unii gospodarczej polsko- 
czesk ie j. autor jes t nastawiony na 
stosunki przedwojenne, których u - 
trzymanie w .obrębie Konfederacji 
naraziłoby polski organizm gospoda: 
czy na poważne straty. Gospodarcza 
unia z Czechami musi być połączona 
z zasadniczą przebudową naszej gos 
podarki - tak jeśli chodzi o nasze 
go człowieka jak i  o nasze instytu 
c je,.-, W .przeciwnym razie, musieli byś 
my iść w niewolę gospodarczą Cze - 
chów. Nie wolno przy te j  sprawie 
zapominać o konieczności rozwiąza­
nia zagadnienia żydowskiego u nas.

Dlatego nie można s ię  zgodzie, 
choć byłoby to- z różnych względów 
p.pożądane, na natychmiastowe połą 
ozenie obydwu organizmów gospodar­
czych. Trzeba usta lić  okres p rze j­
ściowy, w którym . pewne- podstawowe- • 

.zmiany w naszej gospodarce nastą - 
pić by musiały.,;.

W ogolę cały rozdział o sprawab 
wSQ spodarezych • Konf ederacj i  raz i  
pewną papierowością i  ogólnikowoś­
cią, : czego nie mogą zakryć ciekaw© 
choc. skromne tabele statystyczne. 
Wydaje s ię , że wszelkie rozważania 
na ten temat należy rozpocząć od 
szczegółowego rozbioru problemu . 
"homo occonomicus" - w .Polsce i  
Czechach. Ponieważ chodzi, tu,o na 
ogół .gotowy i  .określony w te j  chwi 
l i  wytwór d ługie j p rzesz łośc i,d la ­
tego -na ten właśnie temat może dzi 
s ia j  znawca Czech najwięcej cieka­
wego i  wartościowego powiedzieć.

Drugą sprawą byłoby wysunięcie 
postulatów gospodarczych dla Konfe 
derac ji.  To byłyby kwestie,których 
roztrząsaniu ni© sto i specja ln ie 
na przeszkodzie d z is ie jsza  sytua - 
c ja.

Bardzo ciekawy \ z dużym znaw -

stwem ujęty jes t rozdzia ł o kultu 
rze po lsk ie j i  czesk ie j.Podkreśli­
libyśmy tylko wagę dwuwiekowej lu­
k i w rozwoju kultury czesk ie j, co 
Ule tylko obniżyło niesłychanie po 
ziom kultury czeskiej a le  i  pozba­
wiło naród ten in t e l ig e n c j i ,warst­
wy przodującej.Te fakty spowodowa­
ły ,  że podczas gdy' osobowość czes­
ka ukształtowała się na ogół zado­
walająco , j e ś l i  chodzi o j e j  możli­
wości gospodarcze, o ty le  znowu o- 
sobowość polska, pod tamtym ..wzglę­
dem wyraźnie niższa - góruję.znów 
nad czeską w sferze  spraw czystej 
kultury 'duchowej. Kio ulega wątpi i  
wości,że praca naukowa,filozoficz- 
ra czy artystyczna - przy wszelkich 
je j  brakach .stała jeszcze wyraźnie 
u nas wyżej niż czeska. W ogolę Po 
lak. skłonnie jsży był do zajęć du :-  
chowych od Czecha. Nale.ży też . s i l ­
nie podkreślić"wyższość kultury ma 
te r ia ln e j czeskiej nad naszą-.

S te j  różnorodności usposobień 
i  uzdolnień,, z odmienności świato­
poglądów /Czesi'przypominają nasta 
wianie zlaicyzowanej Francji/ z 
niewątpliwej postawy ryw a lizac ji u 
Czechów wobec nas - Wypływają skut 
Ki, które stanowią zarzewie niepo­
rozumień polsko-czeskich.

Należy też zaznaczyć, że w s ty ­
dliwe przemilczenie sprawy słowac- 
Kiej,.tak niezwykle ważnej dla każ­
dego Ozecha-patrioty, je s t  poważ -  
nym uchybieniem omawianej pracy. 
Bez wyraźnego zdeklarowania s ię  w’ 
t e j  materii nie można poważnie mó­
wić o przyszłych stosunkach polsko 
-czeskich.

Wkoncu razi nas zbytni kosmopo­
lityzm te j  pracy i  przedwczesne 
niewątpliwie podzwonne dla nacjona 
lizmu i  jego tęsknot do swobodnego 
przejawiania się w życiu publicznym



z ramieńi^ Ukraińskiego Instytutu, w B erlin ie , wy dał prof .dr.J.kircauk* 
. 'y? s\;p. ' ...Lipsk-4941., * ż t r .416

Niemiecka “Książka o Ukrainie"', K ie j:  gospodarcze wyzyskania Ukrai
dzie ło  6 Ukraińców, profesorów k • ny. ; ; ^ , / / v -: k v
Berlina/ Wrocławia, Krakowa i  Pra-  ̂ / Start ludności prdf.Kubijowiai 2 
g i,  jes t dość starannie opracowaną KrakoWU wyciąga, maksymulńib do
encyklopedią ..ukraińską, przeznacz*© 5'4, 6 'milionów■ /na zwartym tai*ytÓ
ną dla szerszych■'warstw niemieckich, rium -  ■"'tylko*.\;4.9-,.9.mil«'/>Ki.d. Ó.kiw 
Poszczególne rozdzią ły  czterech nego, skoro w. sarnę/•Polsce. na li -
głównychcżąści omawiają geografią,, c.zył 9/ 7 do 10,- 4 milionów Ukrain —■
etnografią, jązyk, historią,--gosp© ców. .
darką i  kulturą .Ukrainy. Zamiesz - - Ustąp o "przynależności państwo 
ozpńe- dane Siągają 1 .IX. 1939, są ,wej«w ćząści -odnoszącej^sią de Pol

’ wlą/c..dobrym źródłem informacyjnym, 8-k-i zawiera jedynie., znąńe utyskiwa.
Z którego /Czerpać- trzeba jednak n-ia- na t.zw. pacyfikacją, ogranicza

nie beż-oglądności. Doś.ć obszerna nie szteolnictwą’,' burzenie Cerkwi,
b ib l io g ra f ia  uwzglądnia przede brak .uńiwersytetUy Ze; słuszną dumą
wszystkim autorów ukraińskich. Tu podkreślony jes t  rozrost towarzj&w
' i  Ówdzie zabłąka się nazwisko polu oświatowych i  organizacji gospodar
skie, ńp*P’ro f  .Moszyńskiego. Przy c-zych. Dla stosunków- w Sowietach i
ob fito śc i tabelek /zwłaszcza w Rumunii autor mą zresztą słowa car
dz ia le  gospodarczym/'1 uderza ziipoł- d z ie j  jeszcze gorzkie. . ^
■ny brak map czy ohóćby mapelc. • Rozdział o jązyku podkreśla od—

M e : trzeba- sią rożwodzic, -że ca. rąbnośc ukraińskiego od Wielkorusa
łość prżenikniąta jes t  z jednej” / czyzny. . Jest też. rozprawka bronią-
strony duchem megalomanii narodo -  ‘ Ca pierwotności i  autentyczności
we j ,  psychologicznie zr-dzumiałe j ' nazw/ "Ukraina".
it bezpaństwowego, silnego otnicz -  Można sią zgodzić z prof.Mirczu

'nie .liidu, z drugiej.'zaś - c h ę c ią /  kiera, gdy do swojej l i te ra tu ry  włą
skwapliwego podkreślania związków- cza całe piśmiennictwo "starorus «*
ukraińskOi-.niemieckich. Stosunkom Łcie** ze znanym "Słowem 'o . wyprawie
wzajemnym poświącony :jest cały, o- . Igora", dziwić jednak muszą okreś-
s ta tn i, dz ia ł podręcznika, Przy leriia  w rodzaju: "ówczesna /XV w./
najlepszych-jednak-chąciach ,dr,An- 'kultura polska, w zestawieniu a l i  
tonowycza - częśrc i  t e j  n ie .dało teraturą staroruskąr  prawie do po-
sią rozszerzyć więcej niż na io  łowy 16 w»nie wykasuje szczególnie
stronic, /a chodziło o rys histo - wysokiego poziomu",
ryczny/. /-, ... .. Ustąp o nauce, zgodnie zrbsztą

W rozdzia le o stosunkach p o l i  - z faktami, nie/wypadł nazbyt, impo-
tycznych w X .- XVI w. autor martwi nująco, Rozdział o. mużyce i  p iasty
s ią , źe upadek ksiąstwa Halickiego .«• stanowi ciekawą .garść niełat^ch
utrzymującego dobre stosunki z:Ge- , na-p-gó.ł do otrzymania informacji* 
sarstwem i  Krzyżakami,/wtrącił'.oa- Odpowiednio: rozdęty rozdzia ł o
łą  wschodnią Ukrainą w sferą poi -  h is t o r i i  nosi znamienny dla. darem*
skich interesów. Przechodząc do n ie tęskniącego dó suwerenności na
czasów najnowszych, autor ograni r °du tytu ł "Dzieje' państwowości u-—  • ■ - - - - - • *   < -*-■* *•« m*zy

ruskie i czasy kozaołyzny* W całym tym rozdziale Polzk* uważana jeet



najczęśc ie j za Jedną z głównych 
"wrogich 'potęg” .

Całość podręcznika nasuwa nie - 
uóhronnie tę myśli i  odczucia,Ja * - 
kie zawsze się budzą, gdy mowa 
Ukraińcach; l iczny , s ilny  ‘hiplegiot

Vf p(
K R O N I K Ą  S

H a ę  rp i g' r  a c J i  . Z in i ­
cjatywy premiera Polski odbyło, s ię  
w Londynie posiedzenie premierów i 
ministrów spraw zagranicznych rzą­
dów sprzymierzonych. Zebranie było 
poświęcane p rzysż łe j . ; ' bpracy na
rodów Europy,

Jak wynika z ostatniego przemó­
wienia polskiego ministra przemy -  
słu* handlu i  żeglugi jana Kwapiń- 
sklegą, r®ąd polski opracowuje 
"gospodarcze podstawy porozumienia 
Z krajami Europy Środkowej, -a zwła 

szcza z Czechosłowacją", w szcze - 
gólnoścl zajmłije s ię  problemem ro2 
budowy przemysłu, reformy ro lne j i  
przeludnienia w s i.

T  Ognisku Polskim w Londynie od 
była s ię  wspólna konferencja przed 
s ta w ic ie l i  polskich i  czeskich 
związków zawodowych, Zebranie z aga 
i ł  prezes Polskiego Zw.Zawodowego 
Adamczyk, następnie przemawiał pre 
zes Czss, Zw> Zaw,StołZę poi.m ini sta* 
opieki społecznej Stańczyk oraz 
czeski m in,opieki łićmec. Zebrani 
uchwalili rezo lu c ję  współpraoy 
kla s 7ob otnićzych obu nar o dów nie 
ty lko dts wygrania wojny a le  i  po­
koju, oraż dla zorganizowania po - 
rządku w powojennej Europie.i . _ , v ’ . . '

W 0 Z c c h a  cr h . Sekretarz' 
stanu w Protektoracie Czech i  M o ­
raw, Frank wydał nakaz. • areszt owa • - 
nia ro jz ln  członków rządu w Londy­
nie oraz wszystkich d: ' laozy czes 
kich na ©mlgropji pp].;; • ■znej,uzą-• 
sodniając kr ok t en pzerz .ni cm. 
prze* czeską emigrację, polityczną, 
fermentu >w'kraju. W odpowiedzi na 
to posunięćje oświadczył rzecznik', 
rządu czeskiego w; Londynie, że - 
stanowisko fżądu ńię, ulegnie zmia- 
uio £«.«. węglę-du. .na tq., .jakie będdft

nie naród czy też szczep, przenik­
n ię ty  wielkimi ambiojarol u szczytu 
bezwładny w swych szerokich dołach 
rwący się na ślepo dó samodzielnoś 
oł i na ślepo t e l  wchodzący na za 
hójozą drogę współpraoy z Nismoami.

■ m -m - 4* -:m. "m"

o  w ią" n " s  k  a  .
•** *j * «■ m» «t ;«• *»,-» m m wk.m a*

postęp wanle Wroga w krajid i  bez. 
względu na. losy  na jb liższych"dzia­
łaczom-politycznym na emigracji o- 
sób. _ '

T S i  ó w a c j  i  . Niemcy do-: 
n ie ś l i  z triumfem, że w Bratysła - 
wie, którą zawsze Preszburgi«ń na­
zywają, toczy ły  się niedawno obra­
dy słowackiej p a r t i i  ludowej pod 
przewodnictwem ks.Tisso nad "n iez­
miernie ważnym problemem" wprcwa 
dz.eni o,, do part i i  t . zw. Tuhrerprin** 
zip /zasady wodżowstwa/.

Niepodległo. Słowacja nie ma ' in ­
nych problemów do samodzielnego; 
roztrząsania. ,

W C h'-o r w a ć j  i  Dla och­
rony zbiorów, które masowo niszczą 
" sabotażyści" utworzono w Chorwa­
c j i  specjalną p o l ic ję  gospodarczą. 
P o l ic ja  ta w ciągu 6 miesięcy Uka­
rała: 1450 osób karami pieniężnymi 
w sumie 11 milionów kun, aresztem 
w sumie 6451 dni i  obozem pracy w 
sumie 93 miesięcy.

Wolny handel metalami został b. 
poważnie ograniczony. '
. Mnożą się wiadomości o bankruct­

wach w ielk ich firm serbskich,które, 
przed wojną dobrze prosperowały. 
O'statn: o npdogłosiła'upadłość Fa ­
bryko. Papieru Czaczaka.

' podobno rząd chorwacki nosi się 
z zamiarom przen iesien ia  s to l ic y  z 
Zagrzeb o a do Banja Luki-... N omen - -
omen, je ę t  to is to tn ie  historyczna, 
baniąluka'./Zagrzeb jas t miastem 
wielkości Krakowa i pod wielu 
względami przypomina naszą s to l ic ę  
jag ie llpńską , Banja Luka - m ieści-,

,»na S.O tysięczna na p o ły  o r ię rt ta ln a/
Według; doniesień.-Moskwy w wal. - •



kach o Sta l ingrad zosta ł  doszczęt- 
V nie i ryb łty  pały korpus chorwacki*
•;\: * ę '  Bp* Maczek przywódca ■ Chorwatów 

znńlazł s ię  ostatnio md- specjalną
■ " opi-eką,‘ . 'Gćstdpć$,powodu w zras ta ją ­

cego- odra* bardz ie j  wzburzenia'.-w 
Chorwacji przeciw Kięmoonu-- -

l : i ' a łi e .k t ..o - w p n y a h - 
r-z e it ,1 i o .ah -y i ę *

m,1 0 h j- U g ,0. 8 t  i R ń » 
s.k l  o H. * Ha podś-to .̂, delłmlta- 
ej 1 otrzymały'tyłochy : ■ .oclą częóó 
bana tu- Drawy, który -et w całolei 
stanowi! jednostkę ekonomiczną*:?yA 
cle- w praktyce wykazało, sztubfenoóó 
podziały ziemi słoweńskiej,Tereny , 
ancktowene przaz-^Tłochy -dzerpią ną 

f dal- całą .-ehergięo elektryczną z 
• | ziemjprzyłą.aZ^nych do Rfceązy*.-pytą 

my zł • nń tych: terenach ,w dalszym 
ciągu jest uzależniony od. rynków 
jugosłowiańskich* 'ty żywno-ść zaś- 
Słowenia je-st..zaopatrywana5:przez- 
Ch-.rwnoję* : : - .- -• ■

' ty'.rocznice zajęcia przez tyło,., **..
■ chów. 13a3.ma.0ji gubernator.- t e j  pro' #-. 
W in c j i  ,ia..stląnini Wygłos-ił przeffló* , 
wionie*- W którym podkreślił"Wie-1 * 
k le  Zn^iąpnie tr iumfalnego wkroczę 
nla włoCHow do- te j  .najbardziej

r - 1 wło-skiej /]/-ziemi ” , ‘ - ■■■•
lak wi eikie znaczenio.przypisu*

'j ją  tył cci niezwykle urodzajnym z łą*  
ml om daim»-tyńskifn - świadczy f  akt ♦ że 
JTOasólini przeznaczył w Dalmacji 

- ha premie Zbożowe kwotę 5miliohóW 
lirów*.

ty a 1 k i  p -ów 3- t 'a 'ii e Z e,
0 nas i len iu  imlk w Jugosławii 

świadczą; eyf ry  s tra t  .-Według danych 
włoskich powstańcy- mi 1 ' s t r a c ie  
od 15* 3, dó l 5 ,  4. 2000, . 15. 4. do .
15* 5. 30OÓ, od 15*5. d■ Ca- czefW*

...-■' ca 50.0 Zabitych. - ty Wal k - oh tych >of-.-
 prócz ttąrmi i  .wł-o skin j b-i o i* ą -u; * •
'l; Mzia.t Wojska niemieckie , oraz s i l *  

tj he jednostki ' . lo tn ic twa. Włoskiego* ■ 
tyojeka Chorw-tckiej któro począt 

I; kowo- roWhleŻ w. walkach tych b ra ły  
Udzia ł,  ostatn io  zos ta ły  wycofane .

■ Z powodu prZechodżenja -Chorwatów
fia Stronę powstańcówr Powstańcy Są 
^ńopatrzehl, ./według, re i f icy j  WłbS*--- 

.k ich /  W doskonałe.karabiny 'ręcznej 
' tyaSZynoWe i-armaty,Ostatnio w wal* 

.. ' jkach Z powstańcami jugosłowiański* 
tyi zgiriąt doWódCa niemieckie j dirwi 
ż j i  pancernej * i o -g o  paźdZi-erhiKś

woj ska. gen.*¥i chaj ł  owi c ia  -.stoczyły 
W Sośni wielką bitwę z wojakami 
"osi", ' - . _ ' . .. -

ty B U ł  g a ur i  1 , Wł o chy . .
• zwróciły specjalną uwagę na Bułga­

r ię ,  . z- którą stara ją  się - jak. naj - - 
; b a rd z ie j zaż.cleónió'. swę.;stoeninkl.Po 

zawarciu umnii^;-gn0p-Qilii^'^w^7i.3̂.Sra--- 
w praktyce- spowodowała :popft'ąuięćie 
Bu łgarii W zupełną "Ckónb
ml ceną od Włoch, .przyszła' -kole j  na 
ekspansję włoską w- dziedzinie kul­
tury * Ostatni o. bawiła w S o f i i  l i c z  
tth grupa artystów, włoskich*

ty związku i  przesunięciami wojsk 
niem leskich na Bałkanach 'ruch osO-

- b -wy ,i -posplogZny ..na.' k.o!tej'B0h hu ł- 
•• gn.rsk.icn- został- żnaeżńie-'ograniczo
. ńy. o ' --' /. '

H 0 U k r a i n i  . e . Urzędowe 
. dano-mówią o 70 czasopismach na U- 
;krainie,. :wśród tych sa najlepsze 
Uchodzi charkwaki dziennik:p-»t. "ho 
wa -Ukraina", najpierw■ 55*OOOinń.. ( 
l:ł ad a ob,e c n i  e ż: -p owo-du -ograni c-z eń-' 

-pap i  eru 25,0 00. tyśród :- inny eh wyml ©;.
.. n ia się "'Hołbs- ppłtawszczyz-niylW; ‘ ■
"itariupilśku: Gaz etta", "Dnnećku- Gaz-e

- tli" ■/BłoWiańska/>-'"'T)ónećky tyeśtnych"- 
/po rosyjsku  ,w Józef ówce/-."-Hołos-
■ iDnlpruty /w Hersondu/, "Łystoir 'szko**; 
- l i ara" /dla d z ie c ię c ia  w Szepetów-. 

ce/t - .
Ha te ren ie  komisariatu Ukrainy 

funkcjonuje 17' banków gospodarczyłi.
% 200 f i l ia m i .  Centralny Bank Gos­
podarczy dla ^Ukrainy-ma siedzibę, W. 
BÓwnem. Hadzór ,na.d bankowością 
sprawuje So juz Hospodar skich .Ban -> 
ków, Obrót gotówkowy wynosi- 1 *-58 

■miliarda, karbowańców,
. ty związku a ob chodem.wyzwólertia 

Kijowa urządź On o, wystawę' pkoll,cż-.'“
.’ noś.CioWą 1 nakręcono f:ilm  p ,!t . "Ki*- _ 

jów;", mający pokazać--' swoist-ó-ś.© kra 
:,sy mia.Sta i  j ego oko lic  , oraz /żałos 
ną .ruinę dokonaną przeZ bolszew i *

. ,-;oau- ' • -: ; ' . . ; . - . ;
^Charkowski e -.-TowarzystWo Kau-kowe 

mimo przymusowej .ewakuacji .‘w ielu u . 
czonych ' i  prof esorów.. żreorgan-ozoWa-' 
ło  s ię t  Prezesem - p ro f .p -*• Sołowi-o'W 
Z a s t ęp oą do c . Rj ab okoń, -Ozł Onkami 

.prezydium historyk -ty,DUbrowśkyji ; 
.- hi a,t oryk* ek^n om-i et a -D.* Soł oWe, j  f ■ ‘doń,; 
iiiS-zC-zeiiko,*-.2'"8*u 'wydziałów j e s t ' 
najaktywniejszy I  hi st orycaho-f i i  o 
log ic zn y*
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Wegług spisu ludności-z dnio 1, 
4;br, Kijów l i c z y ł  wtedy 352 tys, 
-mieszkańców,. wśród nich 80# Ukraiń- 
-eów> 14>2#; Rb&jąn, 2,2# Polaków,
1 ,5jf Białorusinów, ,Ó, 8# Nieinców i

• 1, 3 finnych. Co do pł.ci 38# ‘ było 
mężczyzn i. 62# kobiet; wśród lud - 
ności dorosłej odsetek kobiet' był 
jeszcze wyżSzy -78#. Obecnie, lud - 
no ś.ó K ij owa n ie  przekracza 200 ty ­
sięcy# k ilkadz ies ią t tys ięcy  zosta 
ło  bowi.em wywiezionych na roboty

• "fa Niemiec a drugie ty le ,, opuściło 
miast9.'. z powodu braku pracy,

W  innych miastach stan nie lep**
■ szfy« . Ma.riupol l i c z y  ogółem-ponad 
178 tys ięoy, Humań ok,20 tys ięcy , 
w tym Ukraińców 18,9, Rosjan 0,5, 
Polaków 0,3 i t ,d .

N a  p o l s k i c h  z i ; e -
m. i. a c h  w s o h o d ń 1 e ‘ h. . -r- 
- Ostatnio rozeszły  s ię  w. poważ ­

nych,kołach p o g ło s k i , ,że następcą 
schorzałego i  -złożonego niemocą 
metropolity Szeptyckiego został 
mianowany biskup Józef -Slf.py^.- Pm-;

•: b i skup JSlipyj - m ilczy na ten t  emat 
jak #óbmiTeż 1 o f ic ja ln y  organ, Waty 

■kaiai /♦•Adta Ledifl Apo;sto'J,ioaeM/ł 
pTzypuaz-cza. s ię  .jednak* że ujawni<s- 
niu te j  nominacji sto i na, przeszkth 
dzie nie porozumienia s ię  w ' t e j  
sprawie /wmyśl ■ obowiązują.qe.gc na" 
dal konkordatu/ Watykanu -ż ; Rządem 
Polskim w-Londynie,„dla którego 
ni.e może-.byd obojętne,-kto 'będzi©

- zarząd.oą. greo.ko-katbliokiej cerkwi 
na zl.emaich,polskich,', /  .... . •

W Chełmi© odbył się /BO,.9 ,/
- z j azd .komlt @tów i  doiegatur ukr. z 
•Chełmszczyzny,! Podlasia, - Między 
innymi .„Stef an Baran w ygłos ił yef e» '

-rat' o ^KałakutaeTa” , t . j . ty ch  b,unl 
tach# którzy po uknaie.•'tplprą«oyj>

. nym p rz e s z l i  na obrządek•łno ińsk ii 
'W konkluzjach zjazdu podniesiono , 
konieszpoló niezwłocznie- przysła • 
nie- z . (Jolicj i  kilkuset-uówiadomio 
nyoh i energicznych-prooowników do

:pohVyrzymh-nla- osiągnięć ukrain iza jl.
B ib lio teka ©paraniaino w Cheł - 

Brie p.oW*)tnłH s P"1 z o s tó ło ś c i b l b l , '.  
...^oełmekie.gp- imk duchownego',-'

w.»»»'Vw3 obiecał także Hb turionowi',.

..zwrot książek pochodzących ‘Z Cheł- 
jną, a zabranych do b ib ljvwydz. teo l. 
U.J.P. ' ' '  ' \1'V

Ost at ni o Ukr ,Wydawni;ct%o- czaso- 
p is iw  i. żitrnaliw' dla HAłyczyny' za­
częło wydawać we Lwowie tygodnik 

, " Stanisławywśke 'Słowo*'/dl'a okręgu 
Stanisławów i  Kołomyja/, "Terttopil 
ś-kyj Hołos" /dla-’o'kręgu Tarnbpol i  
Złoczów/, "CzortkiWsku- Dumku” /dla 

<. bkręgu: Czortków i  Brzeżafty/, "Hołos 
^nmbirszczyzny",/dla' Okolic,‘Sambo- . 

. ra-, Drohobycza i Stryj a/ ;-Oraz S i l-  
-..śkyj Hospodar /ogólnió dla • wsi/.
W Brześciu wychodzi '"Nasze Słowo” ,
W Pińsku tygodnik "Nasza.gazeta” ,w 
Kamieńcu "Podolanyn” , w Żytomierzu 
"Hołos Wnłyni” , w Kowlu-‘"Kowelski 
Wisnyk” . Oprócz powyższych-w ję zy ­
ku ni aniecklm wychodzi■w Łucku' • 
"Deutsche Ukrainę 2eit.ułMiw- z d-odat 
kiem' ilustrowanym "Uk^lnd Post” .

Spis- ludności nn „fol eblu-wyka - 
zał zupełne- f i  aa o o propagandy ukr a 
ił|s.kiej.. Olbrzymia więksżośó Mp|#- 
kl.irownłń się', j  afero B'i hłorusin i. Jed 
'nym z;pb#bdów , powyższe go jest., to., 
że .Ukraińcy ..dżlatoją jako ;-n*-rzydzLe 
okupanta,' do którego ;bni;tnwięhie 
ludności miejscowej j-bst" zdeoydowa 
n ie  wrogie, . ' - - -

; Na W}1 ońazozyżni,© pnnuj e w dal­
szym Ciągu t©rfor/|ift© Ulega w ą t ­
p liwości ,'.;że Nlemóy'pragną:wytrze*- 
bid polskość przy pofeocy -Litwinów. 
Ostatnio miały mlajiob l ic zn e  are­
sztowania wśrńd polskich księży ka 

:■ t cl i  oki oh, • kt óry ch ■ uml e sz cza się w 
obozach koncentracyjnych.-w Wlłko - 
mł&rzu i Mar lamp olU ,;. -luebewl eństwo 
litew sk ie  współpracuj© ściśle-.z 
Ni zmącał.. Ostatni ó po .ar eśzt gwanlu 
■ks, ar eybl skupa' .Tałbr syk a w skl eg a,Wa 
tykzn zamianował biskupem wileńokin 
litwi,na, bo wywarła powszechne obu 
rzońle, ■; • - o '

N.a ■ B -i a ł  o .r-U-S i.„.. No. Bi a 
ł-orusl stosunki panują podobne, jak 
w Guberni i Generalnej« -Niedawno w 

' Mińsku zostało powieszonych..30 .a 
rozstrzelanych 120 przypadkowo z ła  

-ponyeh chłopów -s'h r s s k . c ^ a y » ł  
w partyzant0 0 ,. ■


